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Dwadzieścia pięt lat „Głosu
Wczorajsza Akademia jubileuszowa

Kobiet"
Ruch socjalistyczny w Polsce, organi­

zowany pod sztandaram i PPS. ma w do­
robku czterdziestoletniej walki o wyz­
wolenie klasy pracującej i ostateczne 
zwycięstwo Socjalizmu, nietylko boha­
tersk ie  karty  zmagań bezpośrednich, a- 
le j karty  niemniej bohaterskie w  cichej 
ofiarności, na których niezatartem i zgło­
skami wypisane są dzieje pracy kobiet, 
współdziałających z towarzyszami w 
Walce o Socjalizm i Niepodległość.

Żywym symbolem nieustępliwości ko­
biet w wyzwoleńczej walce proletarjatu , 
jest „Głos Kobiet", organ Centr. W y­
działu Kobiecego PPS., który  od 25 lat 
prow adzi niezmordowaną akcję: sprzę­
żenia kobiet - proletarjuszek z masowym 
ruchem  socjalistycznym.

W czoraj w wielkiej sali teatralnej Z. 
2 . K., przybranej czerwonemi sztanda­
rami odbyła się

uroczysta akademja jubileuszowa, 
zorganizowana
przez Centralny i Warszawski Wydział 

Kobiecy P. P. S., 
która zgromadziła tłum y robotnic i  ro ­
botników warszawskich.

Akademję zagaiła tow. Budzińska - 
Tylicka, podkreślając na wstępie rolę 
społeczną kobiety - robotnicy na polu 
w alki o Socjalizm. Mówiąc o pierwszych 
krokach socjalistycznego ruchu kobie­
cego, mówczyni oddała hołd tym, k tóre 
śmierć zabrała z szeregów, zostawiając 
w  spuścjźnie nakaz bezkompromisowej 
Walki o lepsze jutro.

Do prezydjum akademji powołane zo­
stały  tow. tow. Teresa Perłowa, Lan- 
dauowa, Jagodzińska, Mar ja Chodźko- 
"ra, P. Klimowa, sen. Kłuszyńska, Wel- 
kerowa, Grodzicka (z Łodzi), Weychert- 
Szymanowska, Bilicka (Org. Kobiet

„Bundu") i Hertzówna (Z. N. M. S.). 
Przewodniczyła na akademji tow. Iza 
Zielińska.

Tow. Stanisław a Woszczyńska, długo­
letnia przewodnicząca kobiecej organi­
zacji P. P. S. w W arszawie nie mogąc 
wziąć udziału w Akademji z powodu 
choroby, nadesłała list, k tóry  zebrani 
przyjęli serdecznemi oklaskami.

Przemówienia wygłosili tow. tow. se- 
natorka Dorota Kłuszyńska, w imieniu 
C. K. W. P. P. S., Chodźkowa, w imie­
niu Stow. b. więźniów politycznych, 
przewodniczący W. o. K R. P. P. S. 
pos. N orbert Barlicki, którem u zebrani 
zgotowali żywiołową owację, Grodzicka 
(z Łodzi), Bilicka (w imieniu „Bundu"), 
Weychert - Szymanowska (w imieniu 
Klubu Kobiet Pracujących), oraz Hertzó 
wna (w imieniu Z. N. M. S. i Czerwone­
go H arcerstw a).

Przem awiający podnosili w przem ó­
wieniach smutne oblicze polskiej rzeczy­
wistości, tak  odbiegające, od ideału wy­
marzonego w latach niewoli i bezpośre­
dniej walki o Niepodległość.

Teraz, kiedy nad losem klasy robo­
tniczej gromadzą się ciężkie chmury, 
stanowiące zapowiedź nowych ciosów, 
godzących w zdobycze proletarjackie, 
potrzeba sprzęgnięcia kob;ety - robotni­
cy z walką ekonomiczną całego świata 
proletariackiego jest najwyższym naka­
zem chwili. Kiedy przed laty August 
Bebel rzucił hasło organizowania ko­
biet, napotykało ono na swej drodze na 
nieskończone trudności. Słusznie też po­
wiedziała tow. Kłuszyńska, ze dziś sp ra­
wa emancypacji kobiet w światopoglą­
dzie socjalistycznym jest czołowem za­
daniem programowem ruchu socjalisty­
cznego. Dlatego klasa robotnicza pod-

6 milionów dolarów  
na prowadzenie wojny

Paryż, 26 lutego. (PAT). — Naczelny 
dowódca wojsk kolumbijskich generał 
Cebo, zwrócił się do prezydenta banku 
kolumbijskiego z prośbą o udzielenie

rządowi pożyczki w wysokości 6 miljo- 
nów dolarów na koszta prow adzenia dal 
szej wojny.

Rząd Hiszpański
obejmuje zarząd nad kopalniami

Paryż, 26 ltuego. (PAT). P rzedstaw i­
ciele górników oraz właścicieli kopalń 
Zagłębia Asturji w Hiszpanji, odbyli 
konferencję, w której wziął udział mini 
®ter rolnictwa, handlu i przemysłu w ce- 
** zlikwidowania strajku. M inister za­
proponował powołanie do życia komisji

Strajk kolejarzy
W A ustrj i

^Wiedeń, 26 Itego. (PAT). Rokowania 
Między generalną dyrekcją kolei au- 
*lrjackich a organizacjami kolejarzy w 
b ra w ie  w ypłaty poborów marcowych 
r°zbiły się, wobec czego organizacje te 
Postanowiły w dn. 1 m arca urządzić 2- 
3°dzinny strajk demonstracyjny na 
Wszystkich linjach austrjackich.

a k a d e m j a  t u b o w a
Tygodnia Kultury Robotniczej
O będzie  się dn. 5 m arca o godz. 11 w 
**li tea tru  „A teneum ". Przemówienia, 

ckazy; chórów, zespołów orkiestro­
wych i teatralnych. Po akademji otw ar- 

e 'wystawy.

międzyministerialnej, k tóra  zbada sp ra­
wę i rozwiąże zatarg. Przedstawiciele 
górników propozycję tę  przyjęli, nato­
miast pracodaw cy sprzeciwili się jej 
stanowczo. Rząd zdecydowany jest zli­
kwidować ostatecznie konflikt, o ile w 
toku następnej konferencji, k tóra  odbę­
dzie się dziś, nie dojdzie do porozumie­
nia. Rząd zamierza objąć zarząd nad 
kopalniami i prowadzić eksploatację na 
własną odpowiedzialność.

Zbrojenia sowieckie
Ryga, 26 lutego. (ATE). G enerał so­

wiecki Tuchaczewski ogłosił w prasie 
znamienny artykuł, w którym  dokład­
nie ocenia wyniki zbrojeń armji sowie­
ckiej. Tuchaczewski zaznacza, że urze­
czywistnienie pięcioletniego planu u- 
przem ysłowienia ułatw iło w znacznym 
stopniu zbrojenia zwłaszcza w dziedzi­
nie lotnictwa i techniki wojskowej. Pod­
kreślając wysoką zdolność bojową armji 
czerwonej, Tuchaczewski nawołuje do 
nieustannej pracy nad dalszem wzmo­
żeniem zbrojeń, którym  należy nadać 
charak ter systematyczny.

jęła walkę o wyzwolenie kobiety, o wyr 
wanie jej z biernego stanu oczekiwania 
na cud, k tóry  nie nadchodzi j uczynie­
nia z niej świadomego współczynnika 
rewolucyjnej walki o Socjahzm. Na po­
lu walki z ciemnotą, tkw iącą w masach, 
na polu wychowania świadomych celów 
walki kadr młodzieży robotniczej, ko­
bieta spełnić musi j spełni swoje socja­
listyczne posłannictwo.

W alka o tryumf myśli socjalistycznej, 
wolności, o tryumf Socjalizmu nad dyk­
taturą , Brześciem, jako symbolem syste­
mu rządzenia militarystycznemi nastro­
jami — nie da się pomyśleć bez udziału 
kobiety.

W szystkie przem ówienia były niez­
miernie gorąco i żywo wielokrotnie o- 
klaskiwane.

Podczas akademji utw ory muzyczne i 
pieśni rewolucyjne odegrała orkiestra 
Zw. Prac. Elektrow ni pod bat. tow. Tur- 
czyńskiego, a chór T. U. R. Powązek, od­
śpiew ał pięknie szereg pieśni.

Akademję zakończono odśpiewaniem 
pieśni rewolucyjnych.

Wojna na Dalekim Wschodzie
Peiping, 26 lutego. (PAT). Posuwanie 

się Japończyków  w prowincji Dżehol 
trwa. Aeroplany japońskie zbom bardo­
wały i zniszczyły miasta Kd> - lu i Czao- 
yang, k tóre  Chińczycy opuścili i w któ­
rych bomby wznieciły pożary. Cztery 
brygady chińskie utrzymują obecnie li- 
nję frontu, idącą od punktu, znajdujące­
go się o 10 mil na zachód od Czao-yang 
aż do granicy prowincji Dżehol w Pai- 
szi-tsu o 10 mil na południe od Ling-man. 
Brygady te atakow ane są przez 30.000 
Japończyków, wspomaganych przez od­
działy mandżurskie. Dowództwo chiń­
skie twierdzi, że posuwanie się Japoń­
czyków zostało wstrzymane W walkach 
ostatniego tygodnia liczba ofiar po stro­
nie chińskiej wynosić ma 500 ludzi.

KROKODYLE ŁZY JAPOŃCZYKÓW.
Genewa, 26 lutego. (PAT). Delegat 

japoński Matsuoka, który wczoraj opu­
ścił Genewę, przesłał pras>e za pośre­
dnictwem delegacji japońskiej dek lara­
cję pożegnalną. Matsuoka oświadcza, że 
opuszcza Genewę z uczuciami smutku i 
rezygnacji. Jednakże smutny jest nie ze 
względu na Japonję, lecz na Ligę Na­
rodów, k tóra  bardziej ucierpi niż Ja -  
ponja, oraz ze względu na Chiny. Jedy-

B u d że t  w e  Francji
Paryż, 26 lutego. (ATE). Izba Depu­

towanych odbyła posiedzenie nocne po­
święcone projektom  budżetowym. O g. 
5-ej rano Izba uchwaliła 340 głosami 
przeciwko 251 projekt sanacji finansów, 
oraz prowizorjum budżetowe na m. ma 
rzec. Ustawa o podatku kryzysowym 
przewiduje nadzwyczajny podatek od 
poborów  i dochodów od 15.000 franków 
wzwyż. Skala tego podatku wynosi od 2 
do 8$.

W yczerpująca debata odbyła się nad 
spraw ą kredytów  wojskowych a w szcze 
gólności kredytów  na lotnictwo Depu­

towany Renautour z lewicy niezależnej 
zaprotestow ał przeciwko obniżeniu kre 
dytów na lotnictwo i wypowiedział się 
przeciwko stanowisku zajętemu przez 
ministra lotnictw a Cota w Genewie. 
Prem jer Daladier oświadczył, że kwe- 
stja wysokości kredytów  wojskowych, 
k tóre zostały przywrócone dp dawnej 
wysokości przez senat będzie uregulo­
wana w drodze porozumienia pomiędzy 
nim a senatem. Co się tyczy kredytów  
na" cele lotnictwa, to w ydatki na nowy 
m aterjał nie zostaną zmniejszone.

ną dobrą stroną tej decyzji będzie wzmo 
cnienie solidarności narodu japońskiego, 
któremu wskaże ogrom trudności i cię­
żar zadań Japonji w sprawie zabezpie­
czenia pokoju i porządku w całej Azji 
wschodniej. Jeżeliby to było jedynym 
wynikiem akcji, Japonja może w końcu 
otrzymać podziękowanie od Ligi Na­
rodów. W końcu M atsuoka w yraża za­
dowolenie, że Sjam powstrzym ał się od 
głosowania nad raportem  zgromadzenia.

STANOWISKO AMERYKI.
Genewa, 26 lutego. (PAT). Sekretarz 

generalny Ligi Narodów otrzym ał od a- 
merykańskiego sekretarza stanu list, for 
mułujący stanowisko St. Zjednoczonych 
wobec raportu i zaleceń, przyjętych 
przez Ligę w sprawie mandżurskiej. 
Stimson oświadcza w swym liście, że 
wnioski, do których doszło zgromadze­
nie co do przebiegu konfliktu pokryw a­
ją się z opinją rządu amerykańskiego. 
Konkluzja zgromadzenia, k tórą ujęto w 
formie umiarkowanej, odpowiada poglą­
dom St. Zjedn., k tóre przyjmują uchwa­
lone zalecenia.

Rząd am erykański w yraża nadzieję, 
że Chiny i Japonja uznają za możliwe 
przystosowanie swej polityki do życzeń 
wszystkich narodów, by konflikty mię­
dzynarodowe były załatw iane tylko na 
drodze pokojowej.

PRZYGOTOWANIA SOWIECKIE.
Londyn, 26 lutego. (PAT). — Z Los 

Angeles donoszą, że „Union Oil Com­
pany" w Kalifornji sprzedała 3 miljony 
250 tysięcy galonów benzyny samocho­
dowej sowieckiej misji zakupów w A- 
meryce. Benzyna ta zostanie wysłana w 
marcu i kwietniu. Przeznaczenie jej jesz­
cze nie jest znane. N iektóre wiadomości 
opiewają, że ma ona być skierowana do 
W ładywostoku, co by oznaczało, że so­
wiety zamierzają poczynić na Dalekim 
Wschodzie poważne zapasy, k tóre mo­
gą się okazać niezbędne na wypadek 
rozszerzenia się konfliktu chińsko - ja­
pońskiego.

Walki polityczne w Niemczech
Berlin, 26 lutego. (PATJ. W  całych 

Niemczech nastrój podniecenia, wywo­
łany zaostrzającą się z dnia na dzień 
kam panją wyborczą, w zrasta. W  godzi­
nach popołudniowych nadeszły z róż­
nych stron wiadomości o krwawych star 
ciach między grupami radykalno - po- 
litycznemi.

W  W uppertal i Elberfeld oddział hi­
tlerowców, powracający z dem onstra- 
cyj, ostrzeliwany był z okien przez ko­
munistów. Konwojująca hitlerowców po­
licja odpowiedziała salwami karabino­
wemu Dwie osoby zoztały zabite, dwie 
inne ciężko ranne.

W Falkensee pod Berlinem, doszło 
do poważnych starć między hitlerow ca­
mi a stahlhelmowcami z jednej i komu­
nistami z drugiej strony.

We W rocławiu policja rozwiązała 
dwa meetingi republikańskiego „Żelaz­
nego frontu". Na ulicach miasta docho­
dziło do bójek między reichsbannerow - 
cami, a hitlerowcami.

W Hamburgu, w czasie manifestacyj­
nego pochodu hitlerowców, doszło do 
bójek z komunistami- 

Berlin, 26 lutego. (PAT). W sobotę 
wieczorem grupa hitlerowców zachod­
niej dzielnicy miasta ostrzeliwana była 
z ukrycia przez niewyśledzonych spra­
wców. Cztery osoby zostały ciężko ra ­
nione. dwie po przewiezieniu do szpita­
la zmarły.

Berlin, 26 lutego. (ATE). — Ostatnia 
niedziela przedw yborcza w Niemczech 
zaznaczyła się szeregiem incydentów 
zarówno w Berlinie, jak i na prowincji.
W  Berlinie policja zatrzym ała dwa auta 
ciężarowe, wiozące komunistyczną lite­
ra tu rę  propagandową z Lipska. Skonfi­
skowano wielkie ilości ulotek i bro­
szur komunistycznych. W Essen kom u­
niści podczas starcia z hitlerowcami 
rzucili szereg granatów  ręcznych. Jed ­
na osoba została ciężko ranna. W  Duis­
burgu na grupę hitlerowców napadli ko­
muniści. W ywiązała się strzelanina, w 
czasie której 1 hitlerow iec został cięż­
ko ranny. W Dusseldorfie aresztowano 
36 członków bojówki komunistycznej.
W W upertal - Barmen przeprowadzono 
szereg rewizyj w lokalach komunistycz­
nych. Skonfiskowano wiele m aterjału j 
dowodowego.

Spisek komunistyczny w Chili
Paryż, 26 lutego. (PAT). Z Chili do­

noszą, że władze policyjne wpadły na 
ślad spisku komunistycznego Prace przy 
gotowawcze, prowadzone iuż od dłuż­
szego czasu, miały doprowadzić do wy­
buchu jednocześnie w kdku punktach, 
zwłaszcza zaś w miastach Concepcion,
Alkalmano, Valparaiso i San Felipe. Ko­
muniści rozwinąć mieli szczególnie o-

REPRESJE WOBEC SOCJALISTÓW,
Berlin, 26 lutego. (PAT). W W upper- 

thal policja polityczna zabroniła b. mi­
nistrowi finansów Hilferdingowi wygła­
szania przemówień na zgromadzeniach 
bezrobotnych, zwoływanych przez par- 
tję socjalno - dem okratyczną.

HITLEROWCY CHCĄ RZEZI.
Berlin, 26 lutego. (PAT). „V orw aerts" 

donosi, że poseł hitlerowski do Reichs­
tagu Mutschmann złożył w Glauchau 
następujące oświadczenie: „Bez nocy
Bartłomieja nie obejdzie się, o senty­
mentach niema mowy, narodowi - so­
cjaliści będą czuwali".

W Norymberdze na wiecu hitlerow ­
ców wygłosił przemówienie kanclerz 
Hitler, wskazując na konieczność w al­
ki z opozycją, oraz obronę ducha i kul­
tury niemieckiej.

żywioną działalność wśród żołnierzy. 
Organizatorzy ruchu mieli nadzieję, że 
rewolucja ogarnie całą Amerykę połu­
dniową.

S ta n  z d ro w  a C zern iak a
Miami, 26 lutego. (PA D  Burmistrz 

Czerm ak znajduje się między życiem a 
śmiercią. Stan jego pogarsza się ciągle.
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H. N .  B r a ils fo r d

Li s t  z A m e r y k i  o t e c h n o k r a c j i
S an F ran c isk o  w lutym  1933 r.

R osjanie pow iada ją  o sobie, że ich r a ­
sa uposażona je st w  „szerokie dusze", 
co m a stąd  pochodzić, że zam ieszkują 
n ieogarn ione obszary  stepow e. A iuerv- 
kan ie  m ają n iew ątp liw ie w rażliw e d u ­
sze. G dy się im da coś now ego — ja ­
k ą ś  teo rję , religję, bądź te ż  m aszynę —  
pierw szym  ich odruchem  będzie en tu ­
zjazm. N astępu je  jed n ak  chw ila, k iedy  
konserw atyzm  społeczny  w stępu je  w 

sw e p raw a. „Legjon A m erykańsk i"  (coś 
w  rodzaju  niem ieckiego „S tahlhelm u"), 
czy  te ż  „C óry Rewolucji A m ery k a ń ­
sk ie j"  (dam y z w yższych s łe r  to w arz y ­
skich, u trzym ujące, że n łle ż ą  do i-d ?  n, 
k tó re  uczestn iczy ły  w  w ojnie z A nglją 
o n iepodległość S tanów ], dają w yraz 
sw em u oburzen iu  i tłum ią now ą ideę, 
p ię tnu jąc ją jako n iebezp ieczną ze wzgię 
du na jej ra ty k a liz m . O J czasu da c z a ­
su A m eryką  w strząsają  paroksyzm y 
dzikiej n ie to le -sn cy jn o śc’. lecz n irmal- 
nym  stosunkiem  do now ych idej jest 
tam  żyw e za in te reso w an ie  k  p rzychy lna 
odbiorczość. N a tem  w łaśn ie polega 
w ie lk a  różn ica  pom iędzy usposobieniem  
A m erykan ina  i A nglika,' k tó ry  pyszni 
się z tego, że dusza jego zam yka się,, 
n iby  m uszla m ałży, gdy ty lko  poczuje 
zbliżan ie się czegoś n ieznanego.

Bez tej k ró tk ie j przedm ow y czy te ln ik  
m ógłby być sk łonny  do p o trak to w a n ia  
now ej am erykańsk ie j nauki gospodar­
czej o „ technokrac ji"  ta k  samo, jak  się 
tra k tu je  n iezrozum iały  ża rt. J e s t  to  teo - 
rja , k tó ra  obiecuje zniszczenie sp o łe ­
czeństw a k ap ita lis ty czn eg  >, skasow anie 
długów , w prow adzen ie  now ego p ien ią­
dza, o partego  o k ilow attgodziny , i z a ­
pew nien ie  nam  w szystk im  w arunków  
egzystencji, p rzew yższa jących  dziesię­
cio k ro tn ie  dzisiejszy poziom  naszej s to ­
p y  życiow ej, w zam ian za co mamy p ra ­
cow ać p rzez  szesnaście  ty lko  godzin w  
tygodniu . S łysząc to , p rzec ię tn y  cz ło ­
w iek  w  A m eryce w ca le  się nie śm ieje: 
doznaje on g łębok iego  w strząśn ien ia. 
Od w ielu  już tygodni „ tech n o k rac ja"  za ­
p e łn ia  szp a lty  całe j p rasy , poczynając 
od pow ażnych m iesięczników , kończąc 
zaś na tan ich  dziennikach , ta k  zw anych 
„ tab lo id s", k tó re  zazw yczaj inform ują 
ty lk o  o zb rodn iach  i rozw odach . N aw et 
k in a  w yśw ie tla ją  filmy, b ędące  ilustracją  
now ej idei. D uchow ni w ygłaszają o niej 
po  kośc io łach  k azan ia ; część z nich w y­
po w iad a  się za nią, część —  p rzeciw ko  
niej. W kioskach  ulicznych, w śród  ga- 
g e t i ten ich  „m agazynów ", tra f ia  się 
w szędzie na najw idoczniejszem  m iejscu 
k ilk a  popu larnych  b roszur, usiłu jących 
w y tłum aczyć is to tę  now ej idei. B roszu­
ry  te  sk ład a ją  się zazw yczaj z rycin, 
ilu stru jących  trium fy  naszego stu lec ia  
techn ik i. Żobaczym y tam  try re m ę rzym ­
ską  obok w ielk iego  paro w ca  o cean icz­
nego w raz z obliczeniem , w ykazującem . 
że do u ruchom ienia s ta tk u  „B rem en" po- 
trz e b a b y  było  trzech  m iljonów  w iosłu ­
jących  n iew oln ików  z galer rzym skich. 
T u ta j, w  San F rancisco , w idyw ałem  
p rze d  w ystaw am i księgarsk iem i obcych 
sobie zupe łn ie  ludzi, k tó rzy  rozpoczy­
nali naraz  ożyw ioną i p rzy jazną d y sk u ­
sję o „technokracji" .

N ow a ta  n au k a  o gospodarstw ie  p o ­
w sta ła  zdaje się w  Nowym Jo rk u  około 
ro k u  1920-go. W yszła ona z g rona te ch ­
ników , k tó rego  p ro rok iem  był p ro feso r 
T h o rs te in  V eblen. V eblen był ekonom i­
stą , p iszącym  doskonałe  a r ty k u ły  i w  
św ie tny  sposób k ry tyku jącym  k a p i ta ­
lizm, mimo, że n ie  był nigdy socjalistą 
w  znaczen iu  ortodoksalnem . W  p ó ­
źniejszych la tach  p rzep o w iad ał rew o lu ­
cję, k tó re j p rzew odzić będą  technicy . 
P o  śm ierci V eblena p rzyw ódcą jego g ru ­
py  zos ta ł n iejaki inżynier H ow ard  Scott. 
G rup ie  udało  się nak łon ić  u n iw ersy te t 
K olum bijski, aby za tru d n ił d z iew ię tn a­
stu  jej cz łonków  w  labo ra to rium  w ydzia 
łu technicznego . W e w span iałych  d ra ­
paczach  n ieba tej bogatej uczelni o p ra ­
cow yw ali oni p rzez  szereg  la t p rzeg ląd  
s ta ty sty czn y  i h isto ryczny  środków  i 
sił, jakiem i ro zp o rząd za  A m eryka. Od

Zwycięstwo Zw. Klasowego
W fabryce  t y t o n i o w e j  w  Radomiu

(Telegr. od wł. koresp .)
W  so b o tę  odbyły  s ę w  R adom iu w y­

bo ry  do W ydziału  R obo tn iczego  P ań ­
stw o w ej F a b ry k i W yrobów  T y to n io ­
wych.

Do w alk: s ta n ę ły  dw ie listy: k lasow a 
i ZZZ Pom im o szvkan  i rep re sy  p d n e  
zw ycięstw o odniosła iista k lasow a zdo-

n iedaw na zaczęli ogłaszać w yniki swych 
p rac  w  doryw czych arty k u łach , um iesz­
czanych w  czasopism ach, i od razu  zy ­
skali rozgłos o raz sław ę. W ów czas n a ­
stąp ił w śród  nich rozłam . T rzeźw iejsi, 
pod w odzą p ro feso ra  R au ten strau ch a , o- 
p racow ują nadal ów przeg ląd , H ow ard  
S co tt zaś i jego osobiści zw olennicy p o ­
św ięcili się p ropagandzie  publicznej.

A rgum entacja  S co tta  op ie ra  się na 
szeregu  bardzo  p rob lem atycznych  d a ­
nych sta ty stycznych , do tyczących  zn a­
czenia m aszyn now oczesnych. S co tt jest 
dogm atycznym  jegom ościem , uchy lają­

cym  się od udzielan ia  odpow iedzi na py 
ta n ia  i od d o sta rczan ia  szczegółow ych 
m aterja łó w  dow odow ych. N ie u lega

w ątp liw ości, że tw ie rd zen ie  o ilości tonn 
stali, k tó rą  jeden  ro b o tn ik  m oże w y p ro ­
dukow ać obecnie w  ciągu roku , jest 
słuszne w  ogólnej swej tendencji; odpo ­
w iednie cyfry jednak  w ydają się p rz e ­
sadnie w yolbrzym ione, bądź też, w  na j­
lepszym  w ypadku, dotyczę now ych w y­
nalazków , k tó ry ch  n iem a jeszcze w  u- 
życiu. G dy S co tt u trzym uje np., że stu  
robo tn ików , obsługujących p ięć m aszyn 
do w yrobu cegły, m ogłoby zaspokoić 
ca łe  zapo trzebow an ie  roczne S tanów  
Z jednoczonych na cegły, to  ma na m y­
śli u rządzenia, k tó rych  żaden  inżynier- 
p ra k ty k  nie w idział jeszcze p rzy  pracy . 
G dy ośw iadcza on, że p ra c ą  dorosłej 
ludności S tanów  Z jednoczonych w  w ie ­

ku  pom iędzy  2J a 45 latam i, w ykony­
w an a  w  ciągu szesnastu  godzin tygod­
niowo z zastosow aniem  najnowszych 
m aszyn, m ogłaby w ysta rczyć do zaspo­
ko jen ia  p o trze b  życiow ych lub też  do 
zapew nien ia  rea lnego  dochodu, p rz e ­
w yższającego dziesięciokro tn ie  ich dzi­
siejszy poziom , to  p ro sty  słuchacz na- 
pew no nie zw raca uw agi na za s trze że­
nie w ielk iej wagi. S co tt w ychodzi b o ­
w iem  z założenia , że w e w szystk ich  
działach  p rodukcji p rze s ta rza łe  m aszy­
ny  b ęd ą  zastąp ione p rzez  najnow sze 
m odele z r. 1933-go. W szystko  to  nie 
stanow i z re sz tą  nic szczególnie now ego; 
jedyną inow acją są ow e n azb y t już do ­
k ład n e  cyfry, te  zaś są bardziej niż w ąt-

INTERPELACJA
Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów
Os Pana Ministra Spraw W ew ętrzn y ch  i P»na Ministra Rolnictwa w sprawie 
zorganizowanego n :p a fu  na wiec Polssiei Partji Socjalistycznej

Na dzień  19 lu tego  r. b. zw ołany  zo­
s ta ł w iec Polskiej Partji Social stycznej
i Zjazd Zw iązku Zaw odow ego M alorol- 
nyćh w  Narewce, pow. Bielsk Podlasku 
S ta ro s tw o  udzieliło  zezw olen ia na ten  
w iec. O rgan izato rzy  w ynajęli salę, za ­
płacił' i otrzym ali pokw itow anie. Na 
drugi dzień po opłacen iu  sali p rezes
S tra ży  ogniowej nap isa ł list, odm aw ia­
jący  oddan ia zapłaconej sali pod  p re ­
tekstem , że 19 b. m. odbędzie się zab a­
wa rezerw istów . C hodź ło  o to, aby 
zgrom adzenie odbyło  się pod gołem
niebem , gdzie ła tw iej by ło  dokonać ro z­
pędzen ia i zm asak row an ia  ludzi.

Dnia 19 b. m. rano  przyw ieziono  do 
Narewki ko le jką  dyrekcji lasów  p a ń ­
stw ow ych. k tó rą  cyw ilne osoby nie jeż­
dżą, n ie ty lko  policję w  znacznej ilość:, 
ale tak że  bojów kę, złożoną ze znanych 
opryszków , członków  Zw iązku re z e r­
w istów , ZZZ., Zw. obrońców  ojczyzny i 
cz łonków  b. pow stańców  narodow ych
(B ałachow iczanie). B ojów kę tę, złożoną 
z k ilkunastu  osób p rzyw ieziono  z od le­
głej o trzydzieści k ilk a  k ilom etrów  B ia­
łow ieży  i od 16 km . H ajnów ki.

B ojów ka ta  p iła  ca łe  ran o  w  pob li­
skiej restau rac ji i p rzyby ła  na w iec w  
s tan ie  nietrzeźw ym . O godz. 12-ei ro z­
począł się w iec p rzed  cerkw ią. W  tr a k ­
cie p rzem ów ien ia posła Dubois, se k re ­
ta rz  ZZZ., p. Barbachowski, pijanym  
głosem  zaczął w znosić różne okrzyki i 
w ygrażać laską, w szczynając bójki z 
próbującym i go uspokoić G dy chciano 
go usunąć, schow ał się za policjantów , 
k tó rzy  go chronili. W ezw ania, sk ie ro ­
w ane do kom isarza o uspokojen ie aw an 
tu rn ik a  nie odniosły sku tku . W reszcie  
aw an tu rn ik a  zgrom adzeni usunęli z p la ­

cu na szosę. U czyniono to  rów nież z 
dw om a jego w spólnikam i. W iec spo­
kojnie toczył się dalej p rzy  ogólnym 
entuzjazm ie zgrom adzonych w  liczb  e 
około  1500 chłopów . P o  jakim ś czasie 
B arbachow ski z k ilku  drabam i jeszcze 
bardziej pijanym i w róc ił pod  ochroną 
policji i rozpoczął za kordonem  poi cyj- 
nym ponow ne aw an tu ry . O burzeni chło­
pi zaczęli w znosić en tuzjastyczne okrzy 
ki na cześć Polskiej P artji S ocja listycz­
nej i chcieli znów  usunąć aw an tu rn  ka. 
S ko rzysta ł z tego  kom endan t PP. i zgo­
dnie z góry  u k artow anym  p lanem  ro z ­
w iązał zgrom adzenie, mimo, że ogrom na 
w iększość zgrom adzonych —  zgodnie z 
życzeniem  posła  D uboibs — zachow y­
w ała spokój, a  ty lko  część zgrom adzo­
nych na skraju  chcia ła  usunąć aw a n tu r­
nika.

K om endant pow iatow y P . P „  n ie cze­
kając  ani chwili na rozejście się tłum u, 
d a ł sygnał gwizdkiem  i w  te j chwili 
zjaw ił się u k ry ty  p rzygo tow any  silny 
oddział p o t cii, ub ranej w  hełm y, k tó ra  
bez u p rzedzen ia  zaczęła  rozp raszać  
tłum. b iąc pałkam i i ko lbu jac u c iek a­
jących. B ito  naw et kob ie ty . W targ n ię to  
za uciekającym i na cm en ta rz  i tam  roz 
p raw iano  się z po»edvńczo stoiacym- 
ludźm i. Policji pom agała sprowadzona  
bo:ówka. która w vi°ła  z r>od palt sie­
kiery, dragi, kastety, pałkj gumowe 
i t. p. B ojów ka ta  n ap a d a ła  na ludzi 
pod ochroną policji. P o ran iono  i pobito  
' " ’kanaśc ie  osób m. in. ro zc ię to  głowę 
W ładysław ow i Jancew iczow i. D rug’ego 
w łościan ina odprow adzono  na p o ste ru ­
nek  z p rze b itą  nożem  lub bagnetem  
ręką.

P ose ł D ubois dom agał się a re sz to w a­

n ia  uzbrojonych w  siek ie ry  bojów karzy. 
Jednem u  z nich policja od eb ra ła  w p ra ­
w dzie s iek ierę , ale puśc iła  go na w ol­
ność, ta k  że znów  dałej nap ad ał na lu­
dzi z kijem . D op e ro  z łap an y  i o d s ta ­
w iony do kom isarza policji, zo s ta ł p rzy  
trzym any. N azyw a się Cichom irow . J a n  
G olczew ski z  Hajnówki napad ł na po ­
sła  D ubois i u s  łow ał uderzyć go w  gło­
w ę sprężyną, zakończoną ołow iem , co  
jednak  pose ł ud arem n ił i odprow adził 
nap astn ik a  do kom isarza, dom agając się 
aresz to w an ia  bandy ty . K om isarz po le­
cił odprow adzić G olczew skiego, ale po 
drodze polic jan t go zw olnił, w sk u te k  
czego G olczew ski się ukry ł, Z w y ją t­
kiem  Cichomirowa, k tó ry  już by ł w 
szale piiackim , nikogo nie aresztowano  
z pośród bojów karzy. W  sk ład  bojówki 
w chodzili poza tem : K onstan ty  Stulgis,
Litwinow, k a ra n y  z 581 art., Swiridow, 
k a ra n y  dw ukro tn ie . P io tr  Lipczyński —  
w szyscy członkow ie w yżej w ym ienio­
nych organizacji. P o zatem  w  usiłow aniu  
rozb ic ia  w iecu i w  napadach  w zięli u- 
dział gajowi i leśniczow ie, specjaln ie 
sprow adzeni z okolicznvch lasów  p ań ­
stw ow ych z leśniczym  M yciegolsk;m i 
gaiowym  Zielińskim na czele. D odać 
należy, że w  p rzeddzień  w iecu ludzie, 
zależm  od w ładz leśnych, rozklejali 
p row okacy jne odezw y.

W obec tego, że n :e u lega w ątp liw o­
ści, iż op isany  napad  by ł zgóry zorgani­
zow any i odbył się p rzy  w spółudziale 
i pod  ochroną policu, i w ładz leśnych, 
niżei podoisani zapytu ją :

Czy Panom Ministrom znane są  po­
w yższe akty gwałtu i bezprawia; czy i 
jak zamierzają na nie zareagow ać?

Interpelanci.

Przeciw bezpodstawnemu emerytowaniu
Kolejarzy

P rzed staw ic ie le  C en tra li Z. Z. K., w  
osobach tow . tow . G rylow skiego (sekr. 
gen.) i K ozłow skiego (w ice-skarb .) u- 
dali się dn. 22 b. m. do D y re k to ra  B iu­
ra  personalnego  M. K. p. Kom inkowskie- 
go, by om ów ić z nim  cały  szereg  sp raw  
bieżących, oczekujących  decyzji i odpo­
w iedzi M in. K om unikacji.

P oza spraw am i ogólnem i, jak  np. 
kw estja  aw ansów  (w D yrekcji K atow ic­
kiej) i t. p.. p rzedstaw ic ie le  nasi p rz e ­
dłożyli p. D yrek to row i Kom inkowskie-

mu liczne w ypadki zem erytowań ta­
kich, k tó ry ch  ani lata pracy na kolei, 
ani stan zdrowia pracow ników  ani też  

j ta k  zw ane „dobro  ko le jn ic tw a" w cale a 
I w cale nie usprawiedliw ia i nie uzasad­

nia.
K olejarze znają już dobrze  „hojność" 

z jaką adm in istracja  tworzy przedw cze­
snych em erytów  z pracow ników , k tó rzy  
d ługie jeszcze la ta  —  zw łaszcza jako 
ludzie sum ienni i ko le jn ic tw u oddani —  
z w ielk im  pożytk iem  i w  pełni sił mogą

Obchody 40-lecia P.P.S.
Akademja w Wilkowicach i wiec w Oświęcimiu

V. ć ;ą c W SZY STK IE M ANDATY
CZŁONKÓW WYDZIAŁU I ZASTĘP­
CÓW.

N asi kandydaci o trzym ali na iw :ęk- 
szą ilość g łosów  340, najm niej 303. ZZZ. 
o trzy m ał najw ięcej 95 głosów .

D nia 19 b. m. po p o lu d n ’u odbyła się 
akadem ja 40-cia PPS. w  W ilkowicach. 
U roczystość  rozpoczęła  s’ę od u d ek o ­
ro w an ia  w e te ran ó w  socjalizm u na te re ­
nie W ilkow ic, tow  tow . Felksa Jana, 
Sromka Szym ona, Kubicę Józefa, Płon­
kę A ntoniego i Halata M ichała. N astę­
pnie w ygłosili przem ów ień-e ttow . po­
seł M ikołajewski i Klimczak z Białej, 
poczem  chór TUR. odśpiew ał pieśni ro ­
bo tn icze , a członkow ie TUR a w ygło­
sili p iękne dek lam acje Podczas u r jc z v -  
stości p rzygrvw ala o rk iestra  m ejsccw e 
go oddziału  T U R a , rów nież przybyła 
na  u roczystość o rk ie s tra  z pobliskiego 
Leszczyna. P rzew odniczy ł n a  akadem ji 
tow. W ł. Dudek.

P rzeb ieg  uroczystości w yw arł na ze ­
b ranych  n ie z a ta r te  w rażen ie .

Po akadem ji delegacja, z tow. posłem  
M ikołajewskim  i tow . Klimczakiem na 
czele, udała  się do sanato rjum  w Bystrej 
by złożyć pozdrow ien ia  tow . Ignacem u 
Daszyńskiemu.

T egoż dnia rano  odbył się pod p rz e ­
w odnictw em  tow. Nyderka, w iec poli­
tyczny w przepełn ionej sa!' w O św ięci­
miu. P rzem aw iali ttow  poseł M ikołajew ­
ski Nosal.

Zgrom adzenie przyjęło  jednom yślnie i 
z w ielk im  zapałem  p rzed ło żo n ą  rezo lu ­
cję.

dla ko le jn ic tw a p racow ać.
Znają ko le jarze  aż nad to  dobrze  o- 

sław iony § 126 używ any dziś p rzeciw  
każdem u, k to  ty lko  „nie podoba się"... 
N a tem  tle  dzieją się liczne nadużycia.

T o hojne szafow anie parag ra fem  126 
sp raw ia , że w ydatk i na em ery tu ry  —  
w  sam em  ty lko  ko le jn ic tw ie! —  w zro ­
sły  już do w ysokości, daleko przekra­
czającej norma'ne koszty emerytur 
(przez p racow ników  zresz tą  i ta k  słono 
opłaconych!).

P odk reślić  należy, że ca ła  pow yższa 
.po lityka p erso n a ln a"  u o raw ian a  jest 

głównie przez Dyrekcje Kolejowe.
Na jednej bow iem  z k o n te rency j z d e ­

legacją Z. Z. K. p. M inister Butkiewicz 
w yraźn ie i stanow czo stw ierdził, że M. 
K. ty lko  ak cep tu je  p rze d k ład a n e  przez 
D yrekcje w nioski zem ery tow an ia , doda­
jąc ze swej strony , że w  raz ie  odw oła­
nia się zem ery tow anego  — M inisterjum  
każdą sp raw ę skrupulatnie zbada, zanim  
wyda decyzję.

Na tem  sam em  stanow isku  s tan ą ł ró ­
w nież i p. D yrek to r Kommkowski.

P oniew aż w osta tn im  czasie, podob­
nych, jak  w spom niane, zem ery tow ań  
nam nożyło się w ięcej i w szystk ie  czeka- 
■a na osta teczną  decyzję M K prze to  
delegaci P rezydium  Z w a 'tfU  p rzed ło ­
żyli te spraw y p D v re k ło tr w  Komin- 
kow skiem u, p rosząc o odpow iedź.

P D y rek to r w szystk ie  spraw y d o k ła ­
dnie sobie pono tow ał. p rzy rzek ając  ry ­
ch łe  ich zb ad an ie  i za ła tw ien ie .

pliw e. N iem niej jednak , w łaśn ie ów  
dogm atyzm , owe sztuczki zaw oalow ane- 
go p ro ro k a , a m oże też  i sto jący za nim 
a u to ry te t un iw ersy te tu  K olum bijskiego, 
w yw ierają  na p rostym  człow ieku  w s trz ą ­
sające w rażen ie.

T e raz  przychodzi kolej n a  rzeczyw i­
ście ekscy tu jącą  dziedzinę technokrac ji, 
Z p rzeg lądu  po stęp ó w  technicznych  
S co tt w yciąga w niosek , żz p rac a  ludzka 
będzie n ieuchronnie, bezw zględnie i o- 
s ta teczn ie  w y p arta  p rzez  m aszynę. By­
najm niej n ie  długi w ojenne, nie zb ro d ­
nie -ło ta , lecz po stęp  techn iczny  jest 
w inow ajcą kryzysu  św iatow ego i b ez ­
robocia, k tó re  w  dalszym  ciągu mogą 
się rozw inąć w  zupełn ie już beznadzie j­
ny chaos. S co tt rozpoczyna naraz  a n a ­
lizę ta k  zw anego „system u cen" i w y­
stępu je  rów nie n iespodziew anie p rz e ­
ciw ko „ciężarow i d ługów ", k tó rym  ów 
system  cen  p rzy tłacza  p rodukcję . Nie 
usiłuję w cale podążać za biegiem  jego 
w p ro st m ętnych myśli. P isze on, uży ­
w ając jakiejś p re tensjonalnej gw ary, w  
k tó re j każdy  św ieżo w ynaleziony te rm in  
techn iczny  ma oznaczać na zm iany to  
w szystko , to  znów  nic.

S co tt p roponuje w reszcie , ab y  inży­
n ierow ie  - techn icy  przejęli ca ły  a p a ra t  
produkcji i w yzw olili go z w ięzów  „sy­
stem u cen". N ależy w prow adzić  -o w y  
m iern ik  w artośc i w  postaci jednostk i —-  
„erg", k tó ra  będzie rep rez en to w ać  ilość 
energji m echanicznej, n iezbędnej do w y­
tw o rzen ia  określonego  przedm iotu . W  
jaki sposób m ożna będzie ujm ow ać en e r-  
gję um ysłow ą ,v ilościach siły e lek try cz ­
nej, tego au to r nasz bliżej nie w yjaśnia. 
P ro je k t ten  stanow i fan tastyczną  utopję. 
N araz jednak  na ty k am y  się na ro zsąd ­
niejszą koncepcję, k tó ra , bądź co bądź, 
też  nie jest now a, gdyż pochodzi od fi­
zy k a  angielskiego, p ro feso ra  Soddy. O- 
tóż, w  g ran icach  swej planow ej gospo­
dark i, te ch n o k rac i m ają rozdzielić w  o- 
k reślonym  czasie (może to  być rok  lub 
m iesiąc) a k u ra t ty le  siły nabyw czej, że­
by za nią m ożna było  zakup ić  p ro d u k ty , 
w y tw orzone zapom ocą energji, w y d a t­
kow anej w  tym  sam ym  okresie ; ani o 
jo tę  w ięcej, ani też  mniej. „P ien iądz" 
ten  sk ład ać  się będzie z k a r ty , na k tó ­
rej dopó ty  no tu je  się k w o ty  zakupów , 
dopóki ca ła  sum a nie zostan ie w ykorzy ­
stana. K a rta  trac i sw ą w arto ść  w raz  z 
końcem  okresu . N iem a w ięc, dzięki t e ­
mu, żadnego grom adzenia dóbr. żad n e­
go oszczędzania, żadnych długów . I w  
ten  sposób w yzw alam y się w reszc ie  z 
nędzy w śród  nadm iaru . Zapom ocą te ­
go w esołego m echanizm u system  k a p i­
ta lis tyczny  zostan ie  zdm uchnięty  z po ­
w ierzchni ziemi.

M ożnaby zadać py tan ie , do kogo będą 
należa ły  m aszyny? O tem  nic nie w ie­
m y  znajdują się one, w  każdym  raz ie , 
w e w ładzy  inżynierów . M ożnaby też  za ­
dać py tan ie , czy ow e k a r ty  p ien iężne 
będzie się dzieliło  w edług  zasad rów no­
śc i?  M am  w rażen ie , że nie. K ażdy Z 
nas o trzym a przypuszczaln ie k a r tę , o d ­
pow iadającą ilości energji, k to rąśm y  wy 
da tkow ali. A le w  tych  w szystk ich  sp ra ­
w ach tech n o k rac i są nadzw yczaj n iew y­
raźni, na p y ta n ia  zaś nie udziela ją  o d ­
pow iedzi.

Nie mam w cale  zam iaru  uchyb ian ia  
inteligencji czy te ln ika  przez to, że pod­
daję k ry ty ce  d o k try n ę  „technc k ra tó w " . 
Pom ija ona zupełn ie m ilczeniem  *praw ę 
w alk i klas. Ani razu nie porusza kw e- 
stji, w  jaki sposób klasa panu jąca m a 
być pozbaw iona w łasności. J e s t  ona czy 
stą  utopją, jakiem ś rojen iem  sennem . 
N iem niej p rze to  godne jest uw agi, ż« 
miljony A m erykanów , zupełn ie n iedo­
stępnych  do tychczas dla myśli socjali­
styczne!, trak tu ją  te  uro jen ia n ad e f 
przychyln ie. J e s t  to m iarą ich ro zp a­
czy w  obecnym  kryzysie . T ra c ą  oni w ia­
rę  w  system  k a p ita lis ty c z n y ").

*) Ninieisza korespondencja jest pierwszą 
z serii ar tyku łów ,  które H. N. Brailsford 
zamierza nadesłać nam z Ameryki.

Strajk na kopalni 
„Helena"

Na k opaln i „Helena" w K lim ontow io 
w ybuchł s tra jk  w szystk ich  robotn ikow i 
w  liczbie 315.

Dom agają sie oni w y p la ce iia  zaleg* 
Ijch zarobków .

Trzej d y rek to rzy  tej kop*<ri o sk a r­
żeni o krociow e n a d u ż y c a  po tatkow e* 
p rzebyw ają  obecnie w  w ięzieniu, takt 
że niem a nadziei, aby robo tn icy  o trzf*  
m alj p ręd k o  zaleg łe zarobki.
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Przeszłość niezbyt dawna
Sprawa sądowa p. sen. B. B. W. R. Lempkejo

Przed kilku dniami w Sądzie Okręgo­
wym odbyła się c ekaw a sprawa, pod­
czas której rozpatryw ana była skarga 
senatora z BB. p. Lempkego. Sprawa 
Przedstawia się następująco:

W swoim czasie p. Lempke kandy­
dował na prezesa Związku zawodowe­
go urzędników  kole:owych. Gorącą 
kampanię przeciw ko jego kandydatu­
rze prow adził p. Kwaskowski, gdyż p.

Lempke miał wówczas wytoczoną spra 
wę karną o fałszerstwo dokumentów, a 
prócz tego wysuwano przeciwko nie­
mu szereg zarzutów w związku z jego 
działalnością w 1915 r. w charakterze 
urzędnika celnego. P. Lempke, podobno 
przywłaszczał sobie wówczai złoto i 
srebro z przesyłek, będących na skła­
dzie w urzędzie celnym.

P. Lempke obawiając się, że akcja

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Mężczyźni w jej życiu11. 
ADRIA: „A riana”.
ANTINEA: „Demon miłości" z Brygidą

Heim i „Niezdolni rzem ieślnicy11.
APD I 1 O: Romeo i Ju lc ia "
B A JK A : „Pogromcy przestw orzy" i „Kon 

gres tańczy".
COLOŚSEUM: ..W cieniu krzyża1.*

fFILHARMONJA ł«"» & 
COLOSSEUM N o w y  Ś w i a t  19
POCZĄTEK SEANiÓW 0  6. 5.30, 7.45, 10 

MONUMENTALNY FILM

W  CIENIU K R Z Y 2 A
realizacji CECIL B. DE MILLE A.

Ceny bi’etów w obydwu kinach jedna­
kowe

■   B
.OWA SERCA BIJĄ W WALCA |Mała Sala: 

TAKT" Leny 49 gr. 199 gr.

COLOSSEUM MALE: „Dwa serca b iją w 
walca tak t”.

CASINO: „Każdemu wolno kochać". 
C A P IIO L : „Podróż poślubna we tro je ’ 

i „Rai podlotków".
EUROPA: ..Hallo Paryij Hallo Berlin", 
FA M A ; „Nocne sądy”
FORUM: „M orderstwo przy rue M orgue" 
FIl.H A R M O N JA : W cieniu krzyża
GLORJA fM arszałkowska 111). ,,13 p ro ­

cent dla mnie".
H ELJOS: „Bezdomni”.
H O IIY W O O D : .Złoty moloch’* i rewia. 
KOM ETA: „G óry w płom ieniach” i wy­

stępy artystów .

M AJESTIC: ..Syn mhnowolł”.

majestic
now yśw at43  
pocz. 6.8.10

kcchankowie 1933
a n n a b e l l a  1 p r ć f e a n

w szampańskie! komedii p t.:

SYN M I M O W O L !
w „OSSO“ reż. C a r m e m  G a  lo n e  
Ceny od 99 g r. do  z ł.  1 9 9  •  O statn ie  2 dn

M IEJSK I: „Rajski ptak".

M I E J S K I

Kino K O M E T A
£ h W n »  47. POCz 6 8. 10. I

Dziś w sp an ia ły  film

„Góry w  p ło m ien iach "
Na sce n ie  F e w ja

z udziałem J a  Iwigi Bukojtmsklej
i Bolesława K orsk iego

LOS: Nieśmiertelna miłość",
I.UY. I t r  ' -v‘‘ z p af ; Patachon. 
METROPOLIS: „Janko  M uzykant”.

STAN POGODY
LEK KI MRÓZ.

Przew idyw any przebieg pogody. D ziś 
w całym kraju naogół chmurno, rano 
miejscami zanikające opady. W ciągu 
daia rozpogodzenia. Nocą um iarkow a­
ny. dniem lekki mróz. Słabe w iatry 
■Wschodnie.

Dr. ADAM PRÓCHNIK.

DŹWIĘKOWY 
KTNOTFATR 
Początek seansów : 6, 8 i 10
W Niedzielę i Święta. 4. 6 8 i 10.
Dziś na naszym ekranie

DOLORES DEL RIO
iako uroczy

R A J S K I  P T A K
Cen» n v e ls t oń 45 nr do 1 zł.
W niedzielę o 4 pp po cenach zn lanych.

MARS: „Gehenna kobiet” .
MEWA: „Sen o miłości” i „Zdradzieckie 

św iatła”
MIRAŻ: „Bała trucizna”.
OAZA: „B ała trucizna” i rewja.
PAN: „Mandżuria płonie”.
PALACE: „Białe szaleństw o”.

Ki’ P A I  A f P  CHMIELNA 9,
no * Początek 6.8,10
łilmu, który iak .Syn  białych gór”, jak 
„Góry w p łom ieriach” olśniewa pięk­
nością, poryw a szaeó czą  braw urą, któ­
rym eniuijarm ow ały  się mi jony ocza­
rowanych widzówl Stworzone z fana- 
tycznem ukochaniem piękna arcydzieło 

filmowe ARNOLDA F4NCKA

BIAŁE SZALEŃSTWO
W gł. roli RENA RiEFENSTAHL ■  

Muzyka P. DE S’ U. Dla młodz. 1 z ł .  |

PRAGA: „R asputin" i rewm.
RIVIERA;  „Sto metrów miłości" i wystę­

py Wł Zwirlic7a.
SOKÓŁ: „Noc s z a łu ’ i „N ajpiękniejsza 

kobieta Paryża”.
SPLENDID: „Boczna ulica” i rewia.
TRIANON- .Blaski i eienie miłości”.
TON: „R aspu tin1.
TOMBOLA: „K inom anjak” z Lloydem i t 

„Pogarda śm ierci”, |
UCIECHA: „Glos pustyni’ z Norą Ney, 

Bodo i Brodziszem.

prowadzona przez p. Kwaskowskiego 
uniemożliwi mu ob:ęcie prezesury, zo­
bow iązał się pod słowem bonoru w o­
bec p. Kwaskowsk ego, że naw et w 
wypadku wybc-ru na prezesa zrzeknie 
się tej godności.

Stało się jednak inaczej.
P. Lempke został wybrany na preze 

sa i pozostał na tem stanowisku.
Aby zaś oczyścić się z zarzutu nie- 

honorowości p. Lempke zażądał zwo­
łania sądu honorowego. Sąd honorowy 
zebrał się. a p. Lem pke nie stawił się.

W  międzyczasie została zakończona 
spraw a karna p. Lempkego o fałszerst­
wo umowy dzierżawcy domu, zaw artet 
z prof. Butkiewiczem. Sąd skazał p. 
Lempkego na pół roku więzienia. Je d ­
nak w drugiej instancji p. Lem pke zo­
sta ł un ewhm ony, gdyż sąd przyjął ia­
ko okoliczność łagodzącą, że p. Lempke 
nie był dotychczas karany, a dowody 
fa’szerstw a uznał sąd za n iedostatecz­
ne.

Zkolei p. Lempke kandyduje do se­
natu z ramienia BB.

P Kwaskowski rozpoczyna znowu 
kampanję przeciwko p. Lempkemu nie 
chcąc dopuścić, aby człowiek, obarczo­
ny zarzutami niehonorowości i fałszer­
stwa, został senatorem .

Nic to iednak nie poskutkow ało. P. 
Lempke zostaje senatorem  i wytacza 
sprawę karną p. K waskowskiem u O 
oszczerstwo.

Sąd grodzki skazuje p. Kwaskowskie 
go na 1 miesiąc więzienia Sąd odwo­
ławczy jednak uniewinnia p. Kwasków 
skiego, uznając, że zarzuty wvsawane 
przez niego przeciwko p. Lempkemu, 
zostały udowodnione.

W yrok ten został skasow any przez 
Sad Naiwyższy i spraw a ponownie zna 
lazła się wczoraj na wokandzie sądu 
okręgowego (wydział odwoławczy).

W imieniu oskartoneego p. Kwas­
kowsk ego w ystępow ał adw Dmowski, 
k tóry przeprow adz i  dowód prawdy, 
t e  p. Lempke nie dotrzym ał słowa ho­
noru; nie staw ił się na sąd honorowy. 
Prócz tego podniesione zostały zarzuty 
w związku z zawarciem  umowy z prof. 
Butkiewiczem i działalnością p. Lemp­
kego w 1915 roku.

Przy om aw aniu  tych spraw  przewód 
niczący kom pletu sędziowskiego kilka­
krotnie zw racał uwagę adw Dmowskie 
mu, że to „nie należy do spraw y”.

Sąd skazał p. Kwaskowskiego na 1 
miesiąc aresztu, podkreślając w ustnych 
motywach, te  p. Kwaskowski nie dzia­
łał z pobudek osobistych. Jak o  punkt 
oparć a wziął sąd wyrok uniewinniają­
cy p. Lem pkego z zarzutu fałszowania 
dokumentu, a inne zarzuty, wysuwane 
przez p. Kwaskowskiego sąd uznał za 
nieistotne dla sprawy.

Z ZYCA PARTJł
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W OKR 

PPS odbędzie się dnia 27 b. m. w ponie­
działek  o godz 6,30 pp. ul. Długa (9 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU KOLPOR- 
7 ERSKIEGO odbędzie się 28 h m we wto­
rek  o godz. 6 pp. ul Długa 19. Obecność 
wszystkich kierowników kolportażu  dzietn e 
obowiązkowa.

OszczednoSci 
w budź c e miasta

Komisia oszczędnościowa dla m. st. 
W arszawy, pow ołana przez p. ministra 
spraw  wewnętrznych, opracow ała dal­
sze wnioski, iakie dadzą s ę  wprowa- 
dz:ć przy wykonaniu budżetu w roku 
1932-33 w wydzia'ach zdrow a publicz 
nego i opieki społecznej. Oszczędności 
te (w stosunku do prelim inowanych 
wydatków) wvn eść mogą 423 700 zł. 
łączne zaproponowane oszczędności na 
r. 1932-33, a przeważnie uzgodnione 
z marfiistratem, sięgają około złotych 
2 100.000, przyczem nie wchodzą onę 
w spraw y zmn;ejszenia uposażeń.

PREMJERA
J € ? S t l O  filmu p. t.:

reżyserii (wórcy „Ben Hura” FRE0A K|BL3 
W rolach gbWnych • bohater „G ^FM PA ”

JACK'E COOPER
w otoczeniu gwiazd tej nvary co:

R ichard D!x, B orys K arlo ff, P a r io n  S c h illin g

MORSKIE CKO

„H um or k rze p i"
Zwykłym błędem  nowy oh d y rek c 'i j es t 

fak t obiecywania w program ie inauguracyj­
nym „nowego kursu’. Je ś li się nic nie o- 
biecuje, *o publiczność ie®t zadowolona z 
tego, co zobaczy Jeśli się szum nie w prolo­
gu zapow iada, same nowości i now a’i'k i, a 
potem częstuje się rewją, w ykonaną według 
naistarszych i najbardziej „wypróbowanych" 
recept — to publiczność ma słuszną preteo. 
sję i pyta, gdzie jest właściwie ta inowa- 
cja.

„M orsk.e Oko" po zapowiedzi, bardzo 
zresztą efektownej, odświeżenie rewjj po­
szło po ->tarei drodze i da ło  spektakl, co- 
praw da efektowny, ale bliźniaczo podobny 
do wszystkich poprzednich rew ji z ubie­
głych dwuch l a t  N owalijek ani na lekar­
stwo. Jedyna inowecia — to kilka nowych 
postaci w zespole, poza Wawą, zresztą s tra ­
szliwie, nieinteresujących. Conference erka 
ohwilami dowcipna ale conferencier — po­
żal się Boże...

P. K artińska uczyniła by to  znacznie le­
piej, nie w ystarcza umieć na pamięć treść 
„zapow iadania’ , trzeba jeszcze mieć spe­
cjalny „dryg” do conferencierki. a oo waż­
niejsza, choć trochę tem peram entu, ho ina­
czej publiczność pomiędzy iednym a d ru ­
gim numerem program u popada w słodką 
drzemkę.

W program ie oczywiście rei wodzi K ru­
kowski. Je s t iak zawsze jedyny i n iezastą- 
stąpiony. Skonieczny  robi co może cHa wy 
w ołania n estro ju l A/esso tańczy jak  m a­
rzenie; Karlińska  czaruje, bo to iei speo’al- 
ność, a Żabczyński tym razem  bez speciaf- 
nej werwy „robi" Igo Syma. Girlsy są staó- 
czone. dekoracja efektowna, muzyka do ­
bra... Jeden  feler... żeśmy mieli zobaczyć 
coś nowego... i nie zobaczyliśmy.

Ponieważ „optymizm krzepi" więc musi­
my wierzyć że tak  wytrawny kierownik te ­
a tru  potrafi iednak w następnym  progra- 
miee dotrzym ać tego, co obiecał w obecnym 
program ie. 7. K.

Książka o Bezdanach
Dzieje rewolucji, k tó ra  poprzedziła o 

kilkanaście lat wojnę światową i jej 
Przebieg na ziemiach polskich w bardzo 
ńiałym stopniu budzą zainteresow anie 
badaczy. Nie dlatego, że to są dzieje 
a i«dawne. W ojna światowa jest znacznie 
Pam bliższą, a pisze się o niej coniemia- 
ra. O w alkach rewolucyjnych, o orga- 
Ptzacji bojowej, o buncie, k tóry  P. P. S. 
Podniosła w domu niewoli, pisze się bar- 

mało. Są bowiem wypadki, których 
b e ja m i  społeczeństwo nieco mniej się 
Zajmuje, gdyż znalazły się one w cieniu 
Wielkich i głośnych wydarzeń. W ten 
sPosób i wojna światowa zakryła sobą 
®Pokę rewolucyjną. Są to kopciuszki 
historji. Tymczasem rewolucja jest mniej 
s*ą od wojny światowej tylko w  skali 
Międzynarodowej i z perspektyw y bez­
pośrednich skutków. Jeżeli idzie o świa 
‘ °my w ysfłek narodu, o bohaterstw o, o 
“ Ynamikę czynu, walka rewolucyjna ni- 
p*eia nie ustępuje w znaczeniu wojnie.

łynąć z falą potężnych wydarzeń jest 
Nieskończenie łatw iej, niż żłobić włas- 
ae łożysko walki. Iść z armją przeć w 
armji to stokroć łatwiejsze zadanie, niż 
Pójść małą gromadą przeć w wielkiej 
Potędze, niż pójść z braun.ngami p rze­
r w  zbrojnemu w wszystkie środki pań- 
®t*u. Kogo poryw a gigantyczna walka 

olosów, temu w ielka wojna zakryć mo- 
widok na w szystkie inne wydarzenia.

K to jednak śledzi za w ieik:mi w ysiłka­
mi woli i potężnymi prądami społeczny­
mi, dla tego dzieje epoki tewolucyjnej 
stanowią przedm iot poważnego zain tere­
sowania. Wojny to wielkie ruchy zorga­
nizowane, rewolucje to wielkie porusze­
nia żywiołowe.

Tu i ówdzie jednak przedostanie się 
jakiś badacz przez gąszcz wydarzeń 
wielkiej wojny do owego okresu rew o­
lucyjnego. Ostatnio mamy do zanotow a­
nia ciekaw y wysiłek: W yszła z druku
książka p. W ładysława Pobóg Malinow­
skiego o „Akcji bojowej pod Bezdana- 
mi" (26 września 1908 r.j. Bezdany, to 
jeden z najgłośniejszych czynów Orga­
nizacji Bojowej P. P. S. Znaczenie Bez- 
dan polega na tem, że 1} jest to jedna z 
akcji najbardziej udanych zarówno jeże­
li idzie o przebieg walki, jak i pod wzglę 
dem osiągniętych wyników, gdyż w o- 
wej epoce 300 tysięcy rubli zdobytych 
na poparcie ruchu polskiego, ruchu re ­
wolucyjnego, była to zdobycz nielada, 2) 
sukces ten nastąpił w epoce niesłycha­
nie ciężkiej, rząd carski rewolucję już 
likwidował i władzę swoją umacniał, 
gdy reakcja sadowiła się u wierzchu, 
gdy ruch rewolucyjny kończył się wśród 
skrzypu szubienic wznoszonych przez 
Kaznakowa, wśród odmętów prow oka­
cji Dyrczów, Sankowskich, Tarantow i- 
czów, Charewiczów czy Wołgemutów.

Rewolucja w  K rólestw ie kończyła się 
bezapelacyjnie, ale ostatni jej akord był 
akordem  siły, na prowokację odpowie­
działa rzuceniem gromu kary  na Dyr- 
cza, Sankowskiego, Tarantow icza, na 
reakcję odpowiedziała Bczdanami. O k­
res ten nie kończył się więc w prawdzie 
zwycięstwem, ale także nie kończył się 
bezsławną śmiercią. Przy akom pania­
mencie triumfu i sukcesu schodziła re ­
wolucja z sceny historji. 3) Bezdany sto­
ją na przełom ie dwóch okresów  pol­
skiego ruchu rewolucyjnego. Zamyka 
się nimi okres zmagań organizacji bojo­
wej, zaczyna się okres przygotowań do 
przyszłej rozpraw y wojennej, okrds Zwią 
zku W alki Czynnej i ruchu strzeleckie­
go. Bezdany to słup graniczny obu tych 
epok i to w najdosłowniejs7ym tego sło­
w a znaczeniu, ostatni to bowiem wysi­
łek  bojowy, a pieniądze tam  zdobyte 
przyczyniły się niemało do rozpoczęcia 
nowej akcji, akcji Związku W alki Czyn­
nej.

Pan M alinowski już od pewnego cza­
su interesuje się epoką rewolucyjną i 
drukuje o niej ciekawe prace. Dzieje tej 
epoki pisać nie łatwo. M aterjał zdoby­
wać trzeba zupełnie innym- drogami, niż 
n iektóre tradycyjne m etody historji 
wskazują. A utor miał doslęp do archi­
wum partyjnego, musiał wejść w kon­
tak t z uczestnikami akcji (szkoda tylko, 
że nie z wszystkimi żyjącymi), musiał 
zebrać jak najwięcej świadectw, których 
powstanie musiał dopiero sprowokować. 
Historyk epoki najnowszej jest nietyl- 
ko użytkownikiem źródeł, jest ich tw ór­

cą. Z jego inicjatywy one nieraz pow­
stają. Jeżeli w dziedzinie wyzyskania 
źródeł coś można powiedzieć, to chy­
ba wyrazić ubolewanie, że zamało uda­
ło się zdobyć danych z drugiej stro ­
ny barykady. W prawdzie autor dyspo­
nował aktem  oskarżenia sądu wojsko­
wego, ale gdyby można było sięgnąć je­
szcze do akt gubernatorskich, ew entual­
nie i żandarmskich, obraz byłby dokła­
dniejszy. Ja k  nas informują Archiwum 
Państwowe w W ilnie nie posiada mate- 
rjału .którego możnaby się tam spodzie­
wać. Sądzimy, że jednak możnaby coś 
odszukać w archiwum Sądu Okręgowego 
w Wilnie, gdyż w prawdzie spraw a bez- 
dańska była sądzoną przez sąd wojsko­
wy, ale śledztwo przeprow adził sędzia 
dla spraw szczególnie ważnych przy Są­
dzie Okręgowym w W ilnie

Obraz, k tóry  odmalował p. Malinow­
ski na podstaw ie swego bogatego mate- 
rjału jest bardzo wyrazisty. Najpierw 
podnieść należy podmalowanie tła, k tó ­
re  oparte jest zarówno na zebranym 
przez autora m aterjale, iak i na prasie 
socjalistycznej. A następnie idzie plano­
wo przedstaw iona akcja z okresem przy­
gotowawczym, który trw ał około roku. 
z samym przebiegiem akcji, k tóra iak 
pod Rogowem. była dwukrotnie wszczy­
nana, z zakończeniem, a więc uciecz­
ką, represją i t- d. Zbadanie źródeł wi­
leńskich pozwoliłoby może, także zba­
dać dokładniej zagadnienie pościgu.

Sprostowanie ewentualnych nieścisło­
ści pozostawiam uczestnikom akcji Bez- 
dańskiej, gdyż oni są do tego powołani.

UmlĘtlzynsratlawianie łaciny
Spraw a zawiązania się w Pofece „Towa­

rzystw a Umiędzynarodowienia Ł aciny” do­
biega końca. Wczoraj, u prof. dr. Tadeusza 
Zielińskiego, odbyło się zebranie członków 
kom itetu organizacyjnego, na którem  usta­
lono datę  walnego zebrania konsty tucyjne­
go.

Zebranie to odbędzie się dnia 13 marca 
r. b., o godz. 19 w lokalu T-wa D ziennika­
rzy i L iteratów  (Bracka 5).

Sprawę „Towarzystwa Umiędzynarodowię 
nia Ł aciny” uznano za pilną gdyż podob­
ne Towarzystwo pow stało niedawno w 
Niemczech i liczy już przeszło tysiąc człon 
ków, a ostatnio w Rzymie, p. n. „Societa* 
L atina”.

Ponadto  W ęgrzy robią przygotowania w 
tym  kierunku i w najbliższym  czasie To­
w arzystwo tak ie  pow stanie w B udapesz­
cie.

Wydatki personalne 
magistratu

Koszt utrzym ania pracow ników  miej 
sk eh wydziałów administracyjnych wy 
nosi 2,680.000 zł, m iesęcznie, & więc 
32,160 000 zł. rocznie. Łącznie z em ery 
turami stanowi to  w  cyfrach okrągłych 
37.000.000 zł., k tó ra  to cyfra nie może 
obciążać na przyszłość budżetu, posia­
dającego zaledwie (wpływów z podat­
ków i opłat 71.000:000 zł, na wszystkie 
w ydatki.

Szczegółowy spis pracowników, do­
konany w końcu r. z: wykazał, że wy­
działy administracyjne liczą 7,800 p ra ­
cowników. Jeżeli do tego dodać perso­
nel nauczycielski, siostry m iłoserdzia , 
pracowników zatrudn anycb dorywczo 
na zastępstw a etc., ogólna ilość tych 
pracow ników  dochodzi do 10,059.

„ T v d z l e ń  Ż o ł n i e r z a 11
w księgarniach

W związku z wcielaniem nowego roczni­
ka rekrutów  do szeregów, które nastąpi i  
początkiem  marca, księgarstwo p.-'skie u- 
rządza propagandowy „Tydzień Żołnierza • 
W oknach, specjalnie ustro-onych w ysta­
wione będą książki, broszurki i śpiewniki, 
przeznaczone dla żołnierzy. „Tydzień Żoł­
nierza" odbywać się będzie pod hasłem 
„Każdemu wstępującemu do szeregów na­
leży dać dobrą książkę na drogę ’. „Tydzień 
żołnierza1 trwać będzie od 26 lutego do 4 
marca.

Jutrzeisza premiera
w „Maiesticu"

Ju tro  popularne kino stolicy ,,M ajestic 
daie  dawno oczekiwaną prem ierę w spania­
łego filmu „Donovan", reżyserii twórcy 
„Ben H ura". F reda Niblo. Zainteresowanie, 
iakie wywołał ten film. wyświetlany od 
kilku miesięcy z niezwykłem powodzeniem 
w największych kinoteatrach Amervki i Eu­
ropy, każe wróżyć, że i W arszawę zacie­
kawi niezw ykle aktualny 9-letni brzdąc, 
Jackie Cooper którego kreacja obudziła 
w-szędzie prawdziwy zachwyt. Jeśli dodać, 
że gra on w otoczeniu tei m iary gwiazd, co 
Ryszard D ii, Borys K arloff (fenomenalny 
Frankenstein) i M arion Shiling, to  zrozu­
miałem się sta je , że film „Donovan ‘ bedzie 
najw iększą sensacją filmową W arszawy.

(k.)

Na marginesie tej książki umieścimy 
małą uwagę. Zainteresow ały nas słowa, 
k tóre  powiedział W alery Sławek auto­
rowi tej książki, gdy go indagował o ak- 
cję bezdańską. Mówiąc o przeciwnikach 
akcji rewolucyjnej mówi Sław ek: „nie
jestem w stanie dotąd opanować w so­
bie w zburzenia i głębokiej pogardy, ży­
jącej do dziś z pełną siłą, pogardy dla 
tych płazów, k tóre  swoje tchórzostwo 
i niezdolność do podjęcia walki chcia­
ły usprawiedliwić rzucaniem oszczerstw 
na nas. I jeżeli w przyszłości naród — 
zamiast pomników sławy — postanowi 
pomniki hańby budować, tc  na kam ien­
nych płytach, czy kolumnach powinny 
się znaleźć przedewszystkicm  nazwiska 
tych płazów". Tak, ale te psazy, to prze 
cież dziś czw arta brygada i następne, 
na których cześć w tymże samym cza­
sie pan Sławek do dawnych tow arzy­
szy przemawiał. Płazom nie stawia pan 
Sławek pomników hańby, ale otw iera 
przed nimi żłobki i dost i do rozkoszy 
władzy, a płazy z wdzięczności wzno­
szą dla tych z pośród bohaterów  bezdań- 
skich, którzy są u władzy, pomniki sła­
wy. M ożnaby tą sprzeczność nazwać 
zagadką psychologiczną, gdyby postępo­
wanie ludzi tego obozu było produktem  
ich własnej świadomej woli.

W racając po tej dygresji do amawia- 
nej książki stw ierdzić raz jeszcze należy, 
że stanowi ona cenny przyczynek do 
dziejów polskiego socjalizmu.
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Samobójstwo oficera
W  szpitalu Centralnego W yszkolenia 

Sanitarnego, targnął się na życie 35-le- 
tni W acław  Cisłowski, por. 26 Baonu

K. O. P. Cisłowski postrzelił się z rew ol­
weru w głowę i w krótce zmarł. Przy­
czyna samobójstwa nieustalona.

Samobójczy skok z VII-go piętra
M arja W etcelow a przyszła wczoraj 

w południe do sanatorjum  dr. Ludwika 
Dydyńskiego, prosząc aby przebyw ają­
cy tam  od miesiąca, jako chory nerw o­
wo bra t jej, 30-letni Stanisław  Kocha­
nowski, inżynier, odwiedził ją. Za zez­
woleniem  zarządu sanatorjum, pozwo­
lono choremu wyjść w tow arzystw ie sio 
stry  i pielęgniarki. W szyscy udali się 
na ul. Sosnową 8. Około godz. I i-e j inż.
Kochanowski wyszedł z mieszkania, 
znajdującego się na VII-ym piętrze na 
korytarz. Rozpoczęto poszukiwania cho 
rego i stwierdzono, że wyskoczył z VII 
p ię tra  w otwór ciemnego malutkiego po­
dwórka. Na wszczęty alarm, dozorca u- 
dał się na to podwórko, gdzie znalazł

„Pan dziedzic" się bawi.

leżącego inż. Kochanowskiego, który  
daw ał jeszcze oznaki życia. Lekarz Po­
gotowia stw ierdził pęknięcie czaszki. 
D esperata przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie po upływie pół godziny 
zmarł.

Z !V-go p ię t ra
22-letnia Perlą Rozenówna (Niska 71), 

pracow nica igły, k tó ra  w ub. p ią tek  wy 
skoczyła z okna IV-go p ię tra  k latk i 
schodowej przy ul. Pawiej 41, zm arła w 
szpitalu na Czystem. Przyczyna samo­
bójstwa — krytyczne w arunki m aterjal- 

j ne, ponieważ R. od grudnia r. ub. pozo- 
I staw ała bez pracy, a dawniej utrzymy- 
' wała sama m atkę i rodzinę.

W czoraj w południe, do kaw iarni „Eu­
ropejskiej" przyszedł obywatel majątku 
ziemskiego pod Kutnem, Laąpckf. Zamó­
wił on w języku niemieckim jakieś da­
nie. Gdy kelner nie zrozumiał, wówczas 
Lasocki powiedział donośnym głosem: 
„ty, polska Świnio, dlaczego nie rozu­
miesz po niem iecku". Oburzyło to nie- 
tylko kelnera, lecz i gości, znajdujących

się przy pobliskich stolikach. Jeden  z 
obecnych zwrócił uwagę Lasockiemu na 
n ietaktow ne zachowanie się. W  odpo­
wiedzi na to podchmielony „dziedzic" 
znowu pow iedział kilka obelżywych 
słów. W tedy w ezwano policjanta, k tóry  
Lasockiego oraz jego tow arzysza prze­
prow adził do XII-go kom isarjatu, gdzie 
sporządzono protokół.

Alhambra
.C O  M O ŻE PA R Y Ż '*

Nowy m usk  k a ll „A lham bra'' .rozpoczął 
swój żywot z n ielada rozmachem: d a ł efek 
tow ną część rewjową, zdobył d la  siebie ta ­
kiego asa jak  W alter, na którego widok na 
wet najbardziej zgorzkniały pesym ista zdo 
będzie się na uśmiech, pokazał kilka zu­
pełnie dobrych tancerek, pomysłowych tan  
cerzy na wrotkach, zakończył program  zna­
komitym filmem, który może być uznany za 
jeden z najlepszych obrazów sezonu.

Dawno już nie słyszałam  tak  żywiołowe­
go śmiechu, jak  w „Alham brze". Pom ysły 
proste, ujm ujące sw oją p rosto tą  — a efekty 
poprostu rew elacyjne. Sala trzęsie się od 
oklasków. Dowcip przesubtelny, delikatny, 
bez tłustych  kawałów, bez przejaskraw iać. 
Sam pomysł filmu pozornie naiwmy — wal­
ka o sław ę m ałej uciekinierki z pensjonatu  
dila m łodych panienek — ale  ujęcie tem atu  
kapitalne.

Eksperym entalizm  wprowadzony w m iarę, 
nie przejaskraw iany, a jednak trafia jący  
ludziom do smaku. Realizm nie krzykliw y 
a jednak dający  maximum bezpośredniości 
wrażeń. Sentym entalizm  nie m iły i .kapią­
cy", lecz wdzięczny, jak uśmiech pensjo ­
nark i. Tempo, nieco oszalałe, am erykań­
skie, i chaotyczne, a le poryw ające widza 
żywiołowo.

Jednym  słowem „brawo". Zobaczyliśmy 
„co może P a ry ż ' — te raz  czekamy na  to, 
co może „Alhambra". Życzymy aby ta  no ­
wa placów ka utrzym ała się 'aknajd łużej.

Z zainteresowaniem  oczekujemy prem je- 
ry...

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Hokejowe m is trzostw a  św ia ta

AMERYKA PORAŹ PIERWSZY 
MISTRZEM ŚW IATA W HOKEJU.

W Pradze odbył się wczoraj późnym 
wieczorem ostatni finałowy mecz o mi­
strzostwo św iata w hokeju pomiędzy 
Stan. Zjednoczonemi a Kanadą. Zwycię­
żyły niespodziewanie St. Zjednoczone w 
stosunku 2:1 dopiero po przedłużeniu.

Po raz pierw szy w dziejach hokeja u- 
dało się odebrać kanadyjczykom  pry ­
m at w tej dziedzinie sportu.

Kolejność poszczególnych państw  w 
turnieju jest następująca: 1) St. Zjedno­
czone, 2) Kanada, 3) Czechosłowacja, 4) 
A ustrja, 5,6) Niemcy i Szwajcarja, 7, 8) 
Polska i W ęgry. W turnieju pocieszenia 
1) Rumunja przed Łotwą, Belgją i W ło­
chami.

CZECHOSŁOW ACJA MISTRZEM 
EUROPY.

W czoraj odbył się w Pradze Czeskiej 
w ram ach hokejowych m istrzostw  świa­
ta  decydujący mecz o m istrzostwo Eu­
ropy pomiędzy Czechosłowacją a Au- 
strją. Zwyciężyła Czechosłowacja w 
stosunku 2:0. Przez cały czas grą była 
rów norzędna i po trzech tercjach w y­
nik  był jeszcze bezbram kowy. Dopiero 
po dw ukrotnem  przedłużeniu gry o 10 
minut padły dwie bram ki dla Czecho­
słowacji ze strzałów  M ałecka.

Dzięki temu zwycięska Czechosłowa­
cja zdobyła mistrzostwo Europy.

W  sobotnich spotkaniach finałowych 
K anada pokonała Czechosłowację 4:0, 
a A m eryka w ygrała z A ustrją również 
4:0.

RUM UNJA ZDOBYWA PUHAR 
POCIESZENIA.

W  sobotę w ieczorem  odbył się osta­
tni mecz t. zw. turnieju pocieszenia. 
W alczyły Rumunja z Łotwą. Zwycięży­
ła  niespodziewanie Rumunja w stosunku 
1:0.

Dzięki tem u zwycięstwu pierwsze 
miejsce w turnieju pocieszenia za ję ła ' 
Rumunja. W szystkie inne państwa, k tó ­
re  nie weszły do finału zrzekły się roz­
gryw ek o puhar pocieszenia.

*

Dziś w poniedziałek A m eryka walczy 
o reprezentację Europy.

Mecze h o k e 'o w e  
w  W arszaw ie

W  sobotę i niedzielę odbyły się w 
W arszaw ie liczne ciekaw e mecze hoke­
jowe.

Na to rze hokejowym Legji walczyły 
Legja z Polonją. Obie drużyny w ystąpi­
ły w osłabionych składach. Zwyciężyła 
zdecydowanie Legja w stosunku 5:1 (0:1, 
2:0, 3:0).

Na torze W arszaw ianki AZS w ystę­
pujący bez swych najlepszych graczy 
przegrał z W arszaw ianką 0:2 (0:1, 0:1,

0:0). Bramki dla zwycięzców zdobyli Me 
ternich i Majkowski.

W sobotę również na torze W arsza­
wianki AZS wywalczył z ZASS-em za­
ledwie wynik remisowy 2:2 (0:1, 2:1, 
0:0). Bramki dla A kadem ików zdobyli 
P iątkow ski i Goszczyński. Dla ZASS’u 
punkty zdobył Goldman.

W niedzielę na boisku Skry, S kra o- 
dniosła zwycięstwo nad ZASS'em 3:1 
(1:0, 0:0, 2:1). D rużyna robotnicza mia­
ła znaczną przew agę nad przeciwnikiem , 
Bram kam i podzielili się B lazałek II (2) 
i Nagot (1). Jedyną bram kę dla ZASS'u 
strzelił Goldman. Sędziował p. Twardo.

M arymont rozegrał mecz na boisku 
Skry z M akabi, osiągając wynik rem i­
sowy 1:1 (1:0, 0:0, 0:1). M arymont miał 
lekką przewagę, której nie umiał w yko­
rzystać cyfrowo. Punkty zdobyli: dla 
M arymontu Skultety  a dla M akabi M a­
zur. Sędziował p. Twardo.

W  sobotę walczyły na boisku Skry 
drugie drużyny Skry i M akabi, z wyni­
kiem bezbramkowym.

Mecz ten isow y  Legja—WLTK
1 W czoraj na korcie krytym  w arszaw ­

skiej YMCA odbył się pierwszy w sto­
licy mecz tenisowy pod dachem.

Do walki stanęły reprezentacje dwu 
klubów stołecznych — Legji i W arsz. 
Lawn Tenis Klubu. Zwyciężyła- Legja w 
stosunku 3:0, — wygrywając wszystkie 
trzy  odbyte spotkania.

W  grze pojedynczej: Tłoczyński po­
konał Popławskiego 6:0, 6:1, a W itman 

i M arszewskiego 6:2, 6:0. W grze pod­
wójnej para  Legji, Tłoczyński - W ittm an, 
pokonała parę WLTK — M arszewski - 
Popławski 6:1, 6:1.

Przebieg w alk był o tyle nieinteresu- 
jący, że obaj tenisiści Legji wykazali o- 
gromną przew agę nad swoimi przeciw ­
nikami.

Sukres p o l s k r h  narciarzy 
w  Czechosłowacji

W  W esterow ie rozpoczęły się n a r­
ciarskie m istrzostw a T atr. do k tórych 
stanęli nasi zawodnicy. W pierwszych 
dwóch dniach polacy osiągnęli szereg 
pierw szorzędnych sukcesów. W  biegu 
na 18 kim. pierwsze miejsce zajął S ta­
nisław M arusarz wykazując najlepszy 
czas dnia — 1:35:30 sek. W biegu II 
klasy zwyciężył polak Słowiński w cza­
sie 1:36 minut. W biegu II kl. senjorów 
zwyciężył również polak inż. Schiele w 
czasie 2 godz. 1 sek. W reszcie w biegu 
na 18 kim. dla zawodników III kl. se­
njorów pierwsze miejsce zajął senjor 
polskiego narciarstw a, Bednarski, mając 
czas 1 g. 57 sek.

W  biegu zjazdowym zwyciężył polak, 
S tanisław  M arusarz w czasie 4:34 sek.

W biegu sztafetowym zwyciężyła dru 
żyna polska w składzie S tanisław  i An­

drzej M arusarze oraz Słow:ński w cza­
sie 2:15:56 sek. Na drugiem miejscu u- 
lokował się drugi zespół Polski.

Gedanja walczy o m istrz. 
Gdańska

W drugiej rundzie rozgrywek piłkarskich
0 mistrzostwo Gdańska, Gedanja odniosła 
zwycięstwo nad Preussen 4:2 (2:1). Gedanja 
pokonała w pierwszej rundzie mistrza Gdań 
ska Neufrahrwasser 1919 i obecnie po zwy­
cięstwie nad Preussen szanse jej na zdoby­
cie mistrzostwa Gdańska wzrosły.

Różne w iadom ości
MECZE BOKSERSKIE W  W ARSZA­

W IE.
W W arszaw ie odbyły się w sobotę

1 niedzielę dwa mecze bokserskie. Kom 
binowana Polonia zrem isowała 8:8 z 
M akabi, a św it pokonał Elektryczność
9:7.

W ALNE ZEBRANIE POLSKIEGO 
ZWIĄZKU PŁYW ACKIEGO.

Drugie walne zebranie Polskiego Zw. 
Pływackiego zgromadziło 40-tu delega­
tów  ze wszystkich okręgów PZP.

Uchwalono nowy statu t związku ca ł­
kowicie przerobiony a nowy regulamin 
przekazano nowemu zarządowi, który 
go uzgodni ze specjalnie w ybraną ko­
misją sportow ą. W niosek krakow skiej 
M akabi o utw orzenie ligi waterpolow ej 
został odrzucony. Z ciekawszych uchwał 
w arto  jeszcze wymienić uchwałę o po­
łączeniu okręgów krakow skiego i cie­
szyńskiego.

Prezesem  nowego zarządu wybrąno 
niewiadomo dlaczego, a właściwie w ia­
domo dlaczego M arszałka Świtalskiego. 
W iceprezesam i zostali p.p. Semadem i 
Raskin.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W POZNANIU.

W  Poznaniu w hali ośrodka W F od­
były się wczoraj w niedzielę dwa mię- 
dzyklubowe mecze lekkoatletyczne, na 
których osiągnięto dość przeciętne wy­
niki. Jedynie w biegu na 1000 mtr. Siu­
da osiągnął czas 2:58,7, k tóry  jest lepszy 
grał w Am eryce mecz z Frankie Pertol- 
lem.

NOWE ZWYCIĘSTWO RANA.
Polski zawodowy bokser Ran roze­

grał w Am eryce z F rankie Pertollem.
Mecz zakończył się zwycięstwem Ra­

na na punkty. Sędziowie przyznali Ra- 
nowi przewagę w 6 rundach,

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE 
W  W ARSZAW IE.

W czoraj na torze w D olnre Szwaj­
carskiej, odbyły się zaw od\ łrżw iarskie 
wew nętr. ne W arsz. Tow. ? yzw. w jeź- 
dzie figurowej craz pokazowa jazda 
szybk i

W  jeH zie  f i g U T w e j  zwvc:ężył Iwa- 
siewicz a w je źd z ie  paia;n . — Rudnicka.

Krwawy rabunek na zabawie tanecznej
3 osoby ranne

W szkole powszechnej Nr. 197 (Go­
styńska 9/11) urządzono w sobotę zaba­
wę taneczną. Gdy zabawa była w pe ł­
ni, przyszło dwóch podeuzanych męż­
czyzn, którzy stanęli przy wejściu do 
sali tanecznej. Gdy o rk iestra  przestała 
grać, przybysze z okrzykiem „Zaczynaj­
my!", rzucili się na woźnego W asilaka, 
k tóry  był w szatni. Jeden  z napastników  
uderzył go gumą, drugi wyiął zza pasa 
lew olw er. Napastnicy zamierzali p raw ­
dopodobnie zrabow ać kilka palt. W asi- 
l&k wszczął alarm, na k tóry  nadbiegli 
n iektórzy uczestnicy zabawy, oraz k ie­
row nik szkoły, Kazimierz Czarnecki. 
N apastnicy zaczęli bić mężczyzn gumą

i kolbą rewolweru. W ynikł popłoch. O- 
becny na zabawie ksiądz Malinowski 
wybiegł na korytarz, lecz sprawcy zra­
bowawszy trzy torebki damskie, rzuci­
li się do ucieczki. Ksiądz pogonił za ni­
mi, i wystrzelił pięć razy z rewolweru. 
Rabusie zbiegli. W  czasie aw antury zo­
stały ranne trzy osoby: 30-letni Feliks 
W iatrow ski, 21-letni Kazimierz Kowa­
lik, urzędnik policji i 18-letni Zygmunt 
Chrząszcz. Istnieje przypuszczenie, że 
sprawcami rabunku byli uczestnicy gra­
sującej na ulicy Deotymy i Inowrocław­
skiej szajki, k tó ra  już od dłuższego cza­
su napada okolicznych mieszkańców.

WalKa dwuch żywiołów

% Y *

W  ostatnich dniach szereg m iast w 
St. Zjednoczonych A. P. naw iedziła nie­
słychanie ostra fala mrozów. W idać to 
doskonale na naszem zdjęciu, na któ- 
rem  odbiła się w alka dwóch żywiołów: 
mrozu i ognia.

W idzimy mianowicie ruiny domu, 
k tóry  padł ofiarą pożaru, pokrytego 
grubemi soplami lodu, pow stałem : ze 
strumieni wody, zalewających płonący 
dom z hydrantów.

Co grają w Teatrach?
TEATR „A TEN ElTM ". Dziś i codziennie 

kom edia B ernarda Sbawa „M ajor B arba­
ra". W roli głńwnei Stefan Jaracz.

Z OPERY: Dziś jak zwykle w poniedzia 
lek, opera nieczynna.

Ju tro  opera Pucciniego „Turandot".
TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 

dram at A leksandra Dumasa (ojca) „Kean".
TEATR NOWY daje  dziś sztukę Niocode- 

miego „Cień".
TEATR LETNI: Dziś kom edia Brunona 

W inaw era „Smaczny chleb kłam stw a”,
TEATR POLSKI: Dziś i codziennie gło­

śna sztuka rosyjskich p i s a r z y  Tołsto ja i 
Szczegolewa p. t.: „Azef".

Odczyt o Galsworthym
W poniedziałek, dn. 27 lutego, o 

godz. 8 wiecz. odbędzie się, urządzony 
staraniem  Polsk ego Tow. N eo-Filolo­
gicznego odczyt prof Romana Dybow­
skiego p. t.: „John G olsworthy \

Odczyt odbędzie się w auli Uniwer­
sytetu.

Dziś w Radjo
11.40 Przegląd  Prasy. 11.50 K om unikat 

dila komiunikaoji lotniczej. 11.57 Sygnaj cza­
su. H ejnał. 12.05 Program  na dzień następ ­
ny. 12.10 M uzyka z płyt, 13.20 K om unikat 
PIM -a 15.10 K om unikat Instv tu tu  E kspor­
towego. 15.15 K om unikat gospodarczy — 
15.25 Przegląd kom unikacyjny 15.35 Skrzyń 
ka pocztowa 15.50 K oncert życzeń. 16 25 
— 16.40 Lekcja języka francuskiego. 16 40 
Odczyt. 17.00 Utwory fortepianow e w wyk. 
Ludm iły Berkwicówny 17.35 Pieśń' i arje  
włoskie. 18.10 Odczyt d la  maturzystów, — 
18 30 Program  na dzień następny. 18 35 
W iadomości bieżące. 18.40 Muzyka lekka 
18 50 Rozmaitości. 19.20 „Skrzynka poczto­
wa *. 19.30 „Na widnokręgu". 19 45 Dziennik 
Radiow y 20.00 „Nieoałowana żonka" —o- 
peretka w 3-ch aktach  W altera Kolio. 22.00 
Skrzynka techniczna. 22.15 M uzyka tanecz­
na. 22.55 K om unikaty. 23.00 M uzyka tanecz-

TEATR KAMERALNY. Dziś przedstaw ię
nie zawieszone.

Ju tro  p rem jera sztuki Pagnola „H andla­
rze s ła w y '. W  głównych rolach Karol 
Adwentowicz, A rtu r Kwiatkowski.

„B A N D A ' W  TEATRZE MAŁYM. Dziś 
te a tr  nieczynny.

Za kilka dni prem jera komedji mu­
zycznej R B enatzy'ego „Moja siostra i ja” 
z M arią M odzelewską w roli głównej oraz 
Zimińską, Dymszą, Lawińskim i Symem.

TEATR MORSKIE OKO" Dziś wielka 
rewja w 20 obrazach p. t. „Humor krzepi".

TEATR ,8 m 30" Dziś operetka O skara 
Straussa ..Kobieta, k tóra  wie czego chce".

TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 
komedia Panowie w nowvrh kapeluszach".

TEATR T E W JI „MIGNON" rew ja p. U  
„Podkop pod W arszawę".

TEATR „BOMBA" (Zamojskiego N I  
Dziś rew ja p. t.: „Uśmiechnij się".

„ALHAMBRA” (Karowa 181: W ielki p ro ­
gram inauguracyjny. Film „Co mówi P a­
ryż" dopełnia efektownej całości

RECITAL CHOPINOW SKI ALEKSAN­
DRA MICHAŁOW SKIEGO. M istrz fo rte­
pianu, genialny Chopinista A leksander Mi­
chałowski w ystąpi poraź pierwszy po pow ro 
cie do zdrowia z koncertem, poświęconym 
Chopinowi.

K oncert ten  odbędzie się w sa li Tow. H i­
gienicznego dn. 5 marca (w niedzielę). Bę­
dzie to zarazem ostatni występ znakom ite­
go artysty  w tym  sezonie.

CYRK STANIL KICH Dziś i codzien­
ni® 2 n r^ t- ta w ie n ia  o 4 30 i 815

KUPON Premiowy 
do CYRKU

.  O kaziciel mniejszego otrzyma

50%
ustępstw a w kasie Cyrku

Kupon upoważnia do nabycia 2-ch 
biletów  ulgowych w cenie od 50 gr. 
do 3 zł. na osobę.

Kupon ważny dziś i jutro

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez  odnoszen ia  zł 4.70. na prow incji m ies ęczn ie  zł. 5.40. zag ran icą  zł. 8.— . Za z m ia r^  a d re su  50 | r
CENY CtfcOSZEŃ; Za w iersz  w ysokości 1 m ilim etra w tekście  gr 50 zw yczajne  gr 20, kom unikaty  i n ad es łan e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yże 60 mm gr 30, d robne za w yraz  20gr. 

P oszuk iw an ie  i zao fiarow an ie  p racy  bezp ła tn ie . O głoszenia tab e la ry czn e  o 50 proc. a rożei. O głoszenia zag ran iczne  o 50 proc. drożej. (Jkład  ogłoszeń w tekście  5-szpa!tow y uk ład  zw yczajnych
10-szpaltow y. Za treść  ogłoszeń R edakcja  nie odpow iada

R edaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSK1. W y d aw ca  R ADA N A C Z E L NA P P *.
Odbito w Drukarni Spółki Nakiadowo-Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.


